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Z modlitewnika Melanii 

 

Wierzbo gorzko pachnąca próchnicą i deszczem 

Gruszo, jak panna młoda – kwitnąca i biała,  

Zasłoń od zgiełku świata kory rękawicą, 

Płachtą cienia okrywaj niedostatki ciała. 

Lesie ciemny, przepastny, szumny i bezkresny! 

Nad Mońkami w obłoku huknęło sążniście. 

Powiał wicher – sypnęło kłującym igliwiem; 

Bóg rozsnuwa swą brodę, wytrzepuje liście… 

Sadzie!, serce mam ranne – dziurawe i chore, 

Warkocz dawno pobielał od śniegu i szronu -  

Owiń w bandaż  gałęzi poszarpaną duszę, 

Zaszum nad mym cierpieniem liściastą koroną. 

Korzeń bzu się wystroił w podłużne liszaje, 

Moje ciało w plam starczych desenie się stroi -  

O!, jakżeśmy podobni – w półcieniach ogrodów, 

W chwiejbie życia, w milczeniu próchniejących słoi. 

Brzozo, ulecz mą duszę zielonym balsamem,  

Wichrze, wywiej z pamięci zatrute obrazy, 

Od nicości i śmierci odgrodź rzeką, Panie, 

Jak przejrzystą tkaniną bez nacięć bez skazy… 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

 

Wiosna w Jaświłach 

 

Ile się uczuć w życiu mieści, 

w radości i cierpieniu… 

            M. Burzyńska 

 

Wiosna polnym aniołom zróżowiła pióra, 

Ziemia lekko paruje – przymrozek nad ranem. 

Przeciągają się wierzby w nieb skłębionych chmurach 

I pisklaki w gniazdeczku ze słomek utkanym. 

W głośnych pianiach kogutów nowy dzień przybywa. 

Rola czarna i srebrna od pierwszych promieni, 

Słońce wschodzi na niebo jak jabłko rumiane. 

Konwie mleka brzęknęły w chłodnej jeszcze sieni. 

W koszu ziarna pszenicy – niby szczere złoto. 

Zaraz przyjdzie gospodarz – przesypie je w dłoni, 

Kosz ułoży na wozie  i wozem przez błoto 

Ruszy ku czarny polom, coś gwiżdżąc do koni. 

Potem krzyżem przeżegna i ziemię, i ziarno. 

boso pójdzie przez zagon – rzuci złoto w glebę. 

Szpak zaśpiewa cichutko, opiewając sacrum 

Źdźbeł, co wzrosną, bezgłośnie łącząc ziemię z niebem… 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

Wyciąg  
z protokołu posiedzenia jury 

 
XIII OGÓLNOPOLSKIEGO KONKURSU POETYCKIEGO 

im. MELANII BURZYŃSKIEJ 
pn. „POEZJA ŻYCIEM PISANA” 

Komisja w składzie: 

1. Barbara Pacholska – Animator Kultury 

2. Bożena Kupińska – Dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury 
w Jaświłach 

3. Izabela Dąbrowska – Kierownik działu Promocji 
Wojewódzkiego Ośrodka Animacji Kultury w Białymstoku 

4. Katarzyna Namojlik – Instruktor Monieckiego Ośrodka Kultury  

 

na posiedzeniu dn. 29 września 2015 r. po zapoznaniu się 
z nadesłanymi zestawami wierszy postanowiła przyznać:  

 
W kategorii II  

I nagrodę 
Grażynie Cylwik z Białegostoku za zestaw wierszy opatrzonych 
godłem ANNA 
 
II nagrodę 
Bogdanowi Nowickiemu ze Świętochłowic za zestaw wierszy 
opatrzonych godłem MIĘTA 
 
III nagrodę 
Krystynie Gudel z Suchowoli za zestaw wierszy opatrzonych 
godłem WIATR 
 
dwa równorzędne wyróżnienia: 
Reginie Świtoń z Knyszyna za zestaw wierszy opatrzonych 
godłem BLASK JESIENI 
Januszowi Pyzińskiemu z Podgrodzia k. Dębicy za zestaw 
wierszy opatrzonych godłem DZIEŻA 
 
 
Przyznano również Nagrodę Wójta Gminy Jaświły: 
 
 
Annie  Piliszewskiej z Wieliczki za zestaw wierszy opatrzonych 
godłem ŻYTO 
 
W kategorii I nagród nie przyznano. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

Żyto 

Anna Piliszewska (Wieliczka) 

Nagroda Wójta Gminy Jaświły 

 

Ballada o miłości 

Kiedy już zamknę życia bilans(…) 

To śmierci mej spokojna chwila 

napisze wiersz ostatni. 
                           M. Burzyńska 

Zwiało śniegi z okapów, zaskrzypiało w kościach, 

Woda w studni zamarzła, w krokwiach nitki szronu. 

Idzie Anioł w łatanej sukni – w stronę Jaświł, 

Pośród pól zasypanych i białych zagonów. 

Mija zaspy i drzewa w rozdzwonionych soplach, 

Z wysłużonych sandałów skrzydłem śnieg omiecie, 

Wreszcie w okno zagląda do izby, gdzie starzec 

Sen ostatni wyśniwa w największym sekrecie. 

A po kątach – kurz, drganie firanek i cieni, 

Patrzą święci z obrazków, gdy łyżka ze stołu 

Spada – i głośno milczy drżenie starczej ręki. 

Dłubie chudy pogrzebacz w drobinach popiołu. 

Siada anioł przy łóżku, wśród okruchów ciasta -  

Sny wygładza, poprawia puchową pierzynę -  

Zaraz wespół zapalą podobłoczną gwiazdę, 

Zaraz pójdą pomału w podniebną dolinę. 

Niech no tylko się jeszcze wyśnią dwa warkocze, 

Pocałunek, obrączka, wyznania szeptane; 

Niech się jeszcze przytulą dwa wysmukłe cienie 

w starym sadzie, w powojach pod krzywym parkanem. 

Niech się jeszcze napiją łyk miodu czy wina, 

Niech odnowią wśród kwiatów przysięgi i śluby -  

Pan Bóg chwilę poczeka, nim gromnicę zdmuchnie; 

Zmierzy noce i świty podług Swej rachuby… 

 

 

 

 

 

 

 
 



 
 
 
 
 
 
Modlitwa 
 

Ojcze nasz ten sam  

który na roli nieba siejesz chabry 

i złotą kulę mlecza toczysz 

zmieniając konsystencję światła 

w lektykę cienia gdy staje się ogniem 

wybudzasz na nowo dźwięk pustego dzwonu 

wplatając w ciemne włosy nocy pięciolinie cykad 

i w obłoki spokój najwierniejszy polom 

gdzie lato w zwiewnej sukni maków 

spaceruje po miedzy z partyturą pieszczot 

Ojcze nasz podobny do mojego 

wiążesz koniec z końcem siejąc i zbierając 

dajesz miejsce i czas na zakolu rzęsy 

- mgnienie jakże trudne w śpiewającej krwi 

pożądane gdy ból wnika głębiej niżby mógł 

ze skarpy lęku wracasz z niepamięcią  

czarnych kotów i stłuczonych luster 

milcząco  

naprawiasz błąd za błędem jak zepsutą zabawkę 

która nieopatrznie wypadła mi z rąk 

stąd kwiaty wyfruną znowu na barwach motylich skrzydeł 

malwy strzegące domu rozpalą ogniska dzieciństwa 

i bose stopy na rżyskach zmącą spokój mgieł 

tak chciałbym biec znowu na skróty witać oblane potem kłosy 

usiąść na progu chaty gdy słońce żegna się z dniem 

z rąk poplątanych pajęczyną cienia czynić pokutę za ścięcie 

zbóż 

tak trudno z plątaniny słów wysupłać sens  

kolejnych paranoi  połaci pooranych dłoni 

zamodlonych na sen tamtych miejsc w kościółkach 

gdy Ty na przeciwległym brzegu sadzisz sad 

a ptaki niebieskie roznoszą ziarna pestek 

pozwól mi Ojcze uśmiechnąć się 

na myśl że przecież kiedyś wzejdą 

gdy pękną chmury wyleje się deszcz 

a świt zakwitnie znów tęczą 

i potoczy się syty pękaty wóz 

jak łza po zmarszczkach twarzy 

 
 
 
Jesienne dylematy – warto czy nie warto. 
 
                       Trzynasta (nomen omen) edycja Konkursu 
Poetyckiego im. Melanii Burzyńskiej organizowana przez 
Moniecki Ośrodek Kultury, Gminny Ośrodek Kultury  
w Jaświłach i Wojewódzki Ośrodek Animacji Kultury w 
Białymstoku za nami. Jako organizatorzy nieustannie 
zadajemy sobie pytanie o kondycję  tzw. poezji ludowej.  
I dziś, po rzetelnie dokonanej ocenie prac nadesłanych na 
konkurs,  znamy odpowiedź . Jest średnio. Prac 
konkursowych jest coraz mniej a  te, nadesłane wprawdzie  
z całego kraju, ukazują jak trudne jest to zadanie. 
                      W tym roku nie wpłynęło żadne zgłoszenie w 
kategorii do lat 16, zatem młodzież, albo w nosie ma 
poetyckie podpatrywanie świata albo z promocją wśród tej 
kategorii uczestników coś nie zagrało. Czy należy tu winić 
nauczycieli, uczniów czy samych organizatorów? Pewnie 
prawda leży gdzieś  po środku. 
                      Czy zatem warto czynić wysiłki i dalej 
propagować ideę pisania w formie wiązanej tekstów o 
pięknie natury, jej nieprzemijającej wartości czy o tęsknym 
poszukiwaniu dawnych śladów i obyczajów. Warto.  
Na potwierdzenie tego niech posłuży fragment wiersza: 
 
„Poezja płynie drogą słowa, dom oddycha tęsknotą, twoje 
słowo jest lampą...” 
 
                    W wielu wierszach pojawiają się słowa  
o pamiętaniu bliskich, przyjaciół, sąsiadów. 
 
….”jak świątek cierpliwie odkurzasz stare fotografie i nowe 
prawdy, z pamięci wyłuskujesz kolory, z wnyków zapachy 
śniegu, z kurzu polnej drogi daty swojej tu nieobecności...” 
 
                   Nieodłącznym motywem wielu z nich jest wiara, 
tak prosta, że aż chce się uwierzyć w istnienie stwórcy na 
obraz i podobieństwo  człowieka: 
 
...”Ojcze nasz podobny do mojego, wiążesz koniec z końcem 
siejąc i zbierając...” 
 
                   Czy warto zatem siać i zbierać choćby nawet 
ziarno nie było takie jakbyśmy się spodziewali? Jeszcze raz 
twierdzimy, że warto. Choćby dla tych niewielu wierszy 
nagrodzonych za prawdę i wrażliwość. Choćby dla tych 
ulotnych chwil spędzonych z poetami raz w roku pod 
gościnnym, monieckim niebem. Choćby dlatego, aby poczuć 
klimat melancholii i nieustannego  przemijania. Przemijania 
pór roku i nas samych. Także poetów. 
 
 

                                                                                         
Organizatorzy 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
Requiem dla Melanii Burzyńskiej 
 
umiłowałaś Melanio nadbiebrzańskie pola, 
i ludzi stąd wyniosłaś na ołtarze chleba. 
lubię czytać Twe wiersze, kiedy już zmrok kataryniarz 
zakręci gwiazdami i Wielkiego Wozu potoczą się koła 
po polnych bezdrożach malowanych gwaszem. 
 
jak światek cierpliwie odkurzasz stare fotografie i nowe prawdy. 
z pamięci wyłuskujesz kolory, z wnyków zapachy śniegu. 
z kurzu polnej drogi daty, swojej tu nieobecności. 
 
ożywiasz zdjęcia z czarno – białych ramek. pomiędzy palcami rozpinasz 
pól witraże 
w niebieskiej osłonie. wchodząc w świeżo zaparzony świt, mościsz 
gniazdo 
aromatem łąk. zszywasz spękany obraz, igłą świerkowej cetyny. 
 
gdzie droga skręca na skróty, przez zdziczały sad, w młode pędy 
odrostów, 
zasklepiają się stare blizny po dzieciach, kołyszą czasem i siwym włosem. 
szepcą o Ikarach w przedziwnej symbiozie pustyni i drzewa. 
 
cierpliwie łasząc się do bosych stóp, zastyga budulec jaskółczego 
gniazda. 
rozjeżdżają się ścieżki, każda do swej codzienności, by siodłać 
do podróży cienie. w najczulsze miejsca, które zapadły się w ziemię. 
 
tam, gdzie życia najsmutniejszy aspekt, wyśpiewuje z ptakami uroczyste 
requiem, 
pokrywając zieloną stopą ziemię już niczyją, milkniesz. tyle martwych 
ścieżek 
połączonych w jedną, tyle brzegów, przed gniewem wstrzymujących wodę, 
 
tyle róż, udających miłość. tam widzisz dom swój pośród malw w ogrodzie. 
drewniane mury zanurzone w błękit. miejsce doskonałe na tworzenie 
dzieła, 
po utracie ostatniego zęba. w godzinie której nie ma na żadnym zegarze. 
 
nie czekasz furtki, przeskakujesz płot, po dwie sztachety naraz, by oprzeć 
plecy 
o kaflowy piec, rozpalić świąteczny ogień. rozsiąść się przed nim 
w wilgotnych dniach, aż słońcem zamruczy fotel, 
 
sen zawinie się w zieleń i wszystko się potoczy odwijaniem kłębka. 
niezależnie od czasu, 
niezależnie od nas. tu wszystko zależy od trwałości tego, co wrosło w nas. 
nauczyło na nowo oddychać, pustką i dokonaniem. 
 
nowych nazw, przymiotników i barw, rozkrawać pachnący świętami chleb. 
i chciałabyś Melanio wierzyć, że to tylko chwila, wiatru zimny dotyk, 
w zadymce Chełmońskiego zagubiony krzyż, 
 
jak pod bokiem Frasobliwego, obraz ukochanych Jaświł, z coraz większym 
garbem 
od polnych skrzydeł odłażącej farby. sad corocznie rodzący kolorowe 
marzenia 
o kolejnej wiośnie. jesień w Twoich oczach z nagrobnego zdjęcia, 
 
ciepła jeszcze. w puste miejsce po chustce płacze wiatr. znowu nam 
przyjdzie oswajać  
mróz ciepłem z kominka, wspomnieniem wybielonej chaty, na progu której 
bezzębny starzec, uśmiech zawinął w kufajki cień. 
 
na wiosnę nowy zbudujemy dom, a teraz odpocznij. 
 
 

 
 



Dzieża 

Janusz Pyziński (Podgrodzie) 

Wyróżnienie 

 
 
 
Dopóki 
 
dopóki strzechę zdobi bocian 
przynosząc z sobą woń ciepłych krajów 
dopóki w stawie skrzek składa żaba 
i słowik śpiewa z kolejnym majem 
jeszcze nam wiary w jutro nie odbieraj 
ani nadziei na powroty 
 
gdy opętane babim latem  
słońce ucieczkę z nieba planuje 
jeszcze nas olśni swoim światłem 
ścierając z drogi kurze i cienie 
 
ty w świadomości każdym zmysłem 
na płótnie czasu namaluj ciszę w oczach kasztanki 
i turkot wozu drabiniasty 
zgubiony zapach siana i mięty 
w rozkojarzonych dymach z kartoflisk 
spacery świątka po rozstajach 
z gwiezdnym różańcem w dłoni 
szukającego w lustrze czasu 
Anioła Stróża Ukojenia 
 
między tobą a Bogiem mieszkających ludzi 
by mogli szczęśliwymi nazywać się czasem 
zanim pająk na grzbiecie przyniesie im krzyże 
 
namaluj dźwięki mimowolnie 
śledzące ścieżkę wiadra w studni 
gościa skrzypiącej furtki – wiatr 
w którym próbujesz dostrzec siebie 
szept nietoperza w warkoczu nocy 
śmiech jaskółki z krzyku muchy 
namaluj złotym pędzlem jęczmienia 
polany słońca w wyobraźni lasu 

 
cień matki w potężnych konarach 
ramion cienia ojca oczekujący w kuchni 
tam i tak nie wszystkich nas wpuszczą 
jak do niekonwencjonalnej elektrowni czasu 
gdzie się buduje drewnianego konia 
 
na wyczerpanym z tęsknoty papierze 
namaluj zimny księżyc 
naucz go symulować mroku węgle ciepłe 
tych miejsc mimo wszystko 
wciąż mocno się trzymam 
jak miód między nożem 
i chlebem 

 

Aga  

Grażyna Cylwik (Białystok) 

I nagroda 

 

 

*** 

poezja płynie drogą słowa 

dom oddycha tęsknotą 

twoje słowo jest lampą 

czuwa nad stołem iskra pamięci 

księżyc zagląda do izby 

tańczą drzewa 

wiatr niesie melodię miłości 

zastygłą w delikatnej 

przeciągłej nucie rapsodii 

 

 

 

Spacer z cieniem 

Twój dom za rogiem czasu stoi 

porósł bluszczem z tęsknoty 

przegląda się w lustrze z nieba 

usłysz ciszę jak oddycha 

poszukaj ścieżki własnej drogi 

w swoim śnie 

w cieniu skrzydeł Anioła 

pamięć we mgle 

ściele się po złotym polu 

cząstka ciebie została  

tutaj wydarta z przeszłości 

to tylko nasza, nie gwiazd naszych wina 

ona miłością nie rani 

 

 

 
 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

 

Babcia 

 

wieczór kładzie się cieniem 

pachnie maciejka 

zapach wdziera się do izby 

babcia ogląda fotografie 

ognik pali się w oku 

chwila uśmiechu 

tęsknota 

może jutro przylecą ptaki 

ptak 

pióro uczuć zostawi 

na nitce rozwiesi wspomnienie 

oplecie dom zapachem miłości 

pożegna matczyne serce 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

 

 

 

 

 

Świerk 

 

obciążony wiekiem bliski sąsiad domu 

niczym strzelista katedra 

pnie się wieżycą w majestaty błękitów 

wysłaniec poranka złotą spinką 

zdobi jego ażurowe mankiety 

katamaran zachodu przystaje 

żaglami amarantów nasycić patokę ciszy 

wierny kompan na prochach pokoleń 

wyrosły składa im ofiarę kadzidła 

z gadżetami gwiazd prowadzi mistyczne 

rozmowy 

i choć wichry w burzowym musicalu 

szamoczą porywają za bzy 

wciąż trwa pulsuje obietnicą 

ja i on 

na tej ziemi coraz więcej nas łączy 

źródło natchnienia powód niepokoju 

czy potomni nie rozwiążą z nim 

umowy o życie 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

Opuszczona 

pod okapem brzóz w ciżbę pokrzyw 

wtopiona rany tęsknoty zabliźnia nadzieją 

obok stodółka – nędzna towarzyszka 

żuraw z podniesionym ramieniem 

jakoby resztki „studziennej” przed posuchą 

miał chronić 

szklanymi oczyma wypatruje 

choćby psa z kulawą nogą 

umilkł śpiew kosy na łące rżenie koni 

i krówki nie pasą się jak dawniej 

ale ona pamięta sielski koloryt wieczorów 

muzykę chrabąszczy nad sianem 

co płochliwą kołysanką koiły sen gospodarza 

dziś tylko zabłąkane pszczoły żalą się 

szumiącym rojem gawron dziurawi ciszę 

wiosną przylatuje tu zazula pozdrowić 

malwę zagubioną w opłotkach 

promyk przebija się przez anioły w macierzankę 

zaklęte by złocistoperłowy uśmiech odbić 

na szybach 

opuszczona chwyta spojrzeniem 

przelotne szczęścia 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Mięta 

Bogdan Nowicki (Świętochłowice) 

II nagroda 

 

 

W ogrodzie Melanii Burzyńskiej 

Cóż ja  

prawem boskim i ludzkim 

zaślubiona wsi… 

M. Burzyńska 

Kwiaty niczym pióropusz 

I niczym deszcz rozpościerają się 

W ogrodach Nieba. 

Rośnie tu drzewo, 

Drzewo, które nie więdnie -  

Raczej zmienia szczodrobliwość 

Swoich owoców i liści. 

Siadają na nim wielkie stada ptaków 

I wspaniale śpiewają pieśń 

Najczystszej modlitwy. 

Cudowne jest stado ptaków, które na nim  

Usiadło. Każdy ptak jest wielki i błyszczący,  

Z tysiącem piór, bez grzechu, w czystym  

Blasku. 

Spływają krople wierszami, 

Topnieją brzegi – białe, czyste obrusy 

W świetle widzi Melania 

We wnętrzu pięknego snu. 

Cicho… 

A Bóg przefruwa 

Lekko, ponad łąkami… 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

W  ogrodzie Melanii Burzyńskiej II 

W tym sierpniowym ogrodzie, 

gdzie na drzewach i w krzewach 

małe gniazda i motyl, gdzie cisza ma zapach 

maku, 

można pisać zielony 

wiersz. 

Ostrożnie pukam w pień drzewa: 

biegnie echo w pękniętej, 

chropowatej korze. 

Przyfruwa mała kraska -  

rozkłada pierzaste skrzydło 

 z piórkiem modrym jak niebo. 

I sprawdza 

listę 

obecności. 

Ubyła chwila 

milczenia. 

Teraz pukam ostrożniej, 

nasłuchując 

od drugiej strony – od wewnątrz. 

W tym sierpniowym ogrodzie 

można pisać zielony 

wiersz… 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Blask jesieni 

Regina Świtoń (Knyszyn) 

Wyróżnienie 

 

 

W błękitach dzieciństwa 

 

dom rzucony na paletę ogrodów 

uśmiecha się przestrzenią podwórka 

tu kogut – czubaty wokalista kwoczącym 

umizgiem zwabia „grzebiuchę” 

oknówka radością przecina wstęgę poranka 

kuchnia pachnie ciepłem matczynej dłoni 

w oddechu „abisynki” omlet nabiera  

rumieńców wiosennej łąki 

ścieżką wydeptaną stopami bociana 

biegnę do świątyni mniszków i jaskrów 

gdzie kacza czereda spłoszonym furkotem 

rozbija bastiony tataraków czajka – knihuta 

drąży powietrze godowym piruetem 

w szmaragdach zieleni rzeczka 

sekrety starego młyna toczy w horyzonty 

a ja niczym ajer na taflę wód rzucony 

spijam marzenia 

tamten świat daleki a bliski 

czar wspomnień 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

Wykradanie 

 

Pomiędzy mglistym świtem a burzy konaniem, 

pomiędzy kropel jękiem a powstaniem tęczy 

hymn przebłagalny modły o pogodę wieńczy. 

Maszyn echo na polach – plonów wykradanie. 

Kłosy pełne urody, ciężkie od nadmiaru. 

Źdźbła jak struny od skrzypiec, co drżą przy dotyku, 

wiatrem smagane szumią i dodają  szyku 

łanom w szacie złocistej od słonecznego daru. 

Tego roku nie dane żniwować o czasie, 

chociaż pola gotowe, zboża w pełnej krasie. 

Czy poprzez wykradanie plony zebrać da się? 

Czy wyrokiem nadziei czekać na promienie, 

co się drażnią dość często. Zstępujcie na ziemię 

w szczerozłotych zastępach! Prośby i milczenie. 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

W ogrodzie Melanii Burzyńskiej III 

 

Uśmiech słoneczny 

I motyl 

Pomiędzy modlitwą 

A pracami ręcznymi, 

Rośliny 

Stoją na krawędzi 

Między poezją 

A pełnią Boskiego 

Życia. 

Wiersze -  

Czy czujecie na sobie 

Cierniową koronę? 

Kiedy spróchniałe 

Konary tańczą 

Pod wiatr… 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Wiatr 

Krystyna Gudel (Suchowola) 

III nagroda 

 

 

O domu 

Ściany tamtego domu żalą się w ukryciu. 

Dziurawy dach łzy roni, strugami zalewa 

bosych stóp ślady nikłe. Na pokąciu* ziewa 

umęczony Chrystusik. Błogosławił życiu 

mieszkańców tego domu – co dzień i od święta. 

Wciąż strzeże wspomnień cienia i blasku nadziei. 

Czasem pająk niechcący ciszę rozweseli. 

Obecności ostatnich wnętrze nie pamięta. 

Droga zarosła perzem i studnia nie skrzeczy. 

Pod oknem krzak jaśminu jak strażnik na warcie. 

W szczelinach pełno mrówek, toczą * ściany stare. 

Pustka, cisza, samotność – taka kolej rzeczy. 

Ten dom dzierży wspomnienia resztką sił, uparcie. 

opiera się wichurom, wciąż czeka wytrwale. 

czeka wytrwale. 

* na pokąciu – (gw.) na półce w rogu domu 

* toczą – (gw.) niszczą próchniejące drewno 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ostaniec 

Tam, gdzie drogi krzyżują czyjeś wędrowanie, 

gdzie kierunek okrywa całun tajemnicy, 

ostatni strażnik czasu próchnieje i milczy, 

rozkładając ramiona na czyjeś witanie. 

Pomiędzy nieobecnych garść tęsknoty wsiewa. 

W melodii wschodu ptasie kantaty i fugi. 

Materia świtu dzierga promienne supliki, 

konfetti melancholii rozwiesza na drzewach. 

On, jak klucznik, jeszcze tkwi. Ewokacji mocą 

odtwarza czas odeszły. Z innego wymiaru 

przechodzą dobre Mojry śladem przeznaczenia. 

W rozrzedzonej koronie pieśń dziękczynną nucą 

powracające ptaki. Ucieszony darem, 

uparty jak ostaniec czeka na człowieka. 

 

 


